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Warszawa, dnia 25 października (7 listopada) 1901 r. JV« 45. 

Nowsze badania nad teorya światła gazożarowego. 
Skoro oznaczymy przez E — zdolność emisyjną jakie­

gokolwiek cia ła , czy l i na tężen ie świa t ła , w y s y ł a n e g o przez to 
ciało wskutek promieniowania, przez A — zdolność absorb-
cyjną t egoż ciała, czy l i stosunek na t ężen i a świa t ł a absorbo­
wanego przez ciało do na tężen ia świa t ł a n a ń padającego, to 
mieć będz i emy wówczas (przy tej samej temperaturze"* dla 
wszelkiego rodzaju promieniowali ( świe t lnych i ciepliko­
wych): 

E 
— = const. (prawo KIRCHHOFF'A). 

Niechaj e i u b ę d ą odpowiedniemi wielkościami dla ciała 
. .zupełnie czarnego". Takie ciało absorbuje świa t ło w zupe ł ­
ności , jest więc a-«5= 1. N a zasadzie zaś prawa KIRCHHOFF'A 

mamy. 
E_ _ e_ 
A a 

skąd E = A . e. 
P o n i e w a ż w t y m wzorze A < 1 (^ł = 0 dla ciał zupełn ie 

przezroczystych, A < 1 dla ciał nieczarnych), przeto i E < e, 
przyczem war to ść A = a--=l odpowiada E,mx = e. Znaczy to, 
że maximum świa t ł a przez promieniowanie wydają ciała zu­
pe łn ie czarne. Wniosek ten by ł przez d ług ie lata j e d y n ą 
wskazówką dla techniki oświet lenia, we wszelkich bowiem 
rodzajach świa t ła , u ż y w a n y c h dawniej (gaz, nafta, świece), 
nie wyłączając lamp elektrycznych ża rowych i ł u k o w y c h , 
c ia łem świa t łoda jnem jest węgiel , k t ó r e g o cząsteczki rozża­
rzone unoszą się w atmosferze gazów palnych. Dlatego też, 
gdy do w a l k i konkurencyjnej z gazem s tanę ło świa t ło elek­
tryczne, p r zemys ł gazowy pomyś la ł przedewszystkiem 
0 w z m o ż o n e m wyzyskan iu wdasności emisyjnych węgla , j u ż 
to przez zwiększenie ilości jego w gazie oświe t la jącym (kar-
buracya gazu), j u ż to przez zwiększenie temperatury (palnik 
regeneratywny SIEMENS'A).. C d y więc w r. 18S5/6 A U E B wy­
stąpił ze swem świa t ł em gazoża rowem, w k t ó r e m m a t e r y ą 
świecącą są t lenki ziem rzadkich '), znaleziono się wobec fak­
tu, przeczącego, na pozór przynajmniej, wnioskom, wysnu tym 
z prawa KIRCHHOFF'A. P o w s t a ł więc szereg teoryi, s tarają­
cych się wyjaśn ić p r z y c z y n ę wysokiej siły świecenia koszulek 
auerowskich. Pierwsza, najprostsza, lecz i najmniej mówią­
ca, z adawa la ł a się wyjaśn ien iem, że ziemie rzadkie posiadają 
szczególną zdolność promieniowania świe t lnego, lecz było to 
raczej stwierdzenie zjawiska obserwowanego, niż jego rzeczy­
wiste wyjaśn ien ie . Inne z n ó w teorye przywołu ją do pomocy 
zjawiska wy ją tkowe i dziś j u ż historyczne ty lko posiadają 
znaczenie. Tak np. LEWES opiera ł się na t. zw. himiniseen yi, 
1 d o p a t r y w a ł się p rzyczyny wysokiej siły świet lnej koszulek 
w przejściu materyi ich w stan krystal iczny, w ślad za czem 
iść ma wyzwalanie się energii, wys tępujące j nas t ępn ie jako 
świa t ło . DROSSBACH p o w o ł y w a ł się na analogie akustyczne 
i p o r ó w n y w a ł palnik BUNSEN'A (źródło fal cieplnych) wraz 
z koszulką ATJER'A (wytwarzającą fale świet lne) z dwoma 
dyapazonami, b rzmiącymi unisono. Są to teorye dość dowol­
ne i niepewne; to też dopiero prace KILLING'A, BUNTE1GO, 

szczególniej zaś badania krytyczne L E CHATELIER'A i B o u -
DOUARD'A, oraz NERNST'A i BOSEGO, posunę ły n a p r z ó d sp rawę , 
w mowie będącą. Teorya KILLING'A, rozwin ię ta przez B U N -

TE'GO, przyjmuje za punkt wyjścia dz ia łan ie katalityczne (czyli 
dz ia łan ie przez zetknięcie) ziem rzadkich, t. j . przyspieszone 
spalanie się cząsteczek gazu przy ze tknięc iu się z koszulką. 
G d y jednak KILLING t rwa jeszcze przy hypetezie szczególne­
go promieniowania t l e n k ó w ziemi rzadkich, to BUNTE w y r a ż a 
zdanie, że przyczyny intensywnego dz ia łan ia świe t lnego ko­

szulek auerowskich szukać należy jedynie w niezwykle wyso­
kiej temperaturze, dochodzącej do 2000" C . T a zaś jest w y ­
nikiem katal i tycznych własności ceru, sprawia jących , że po­
łączenie się wodoru, zawartego w gazie oświet la jącym, z tle­
nem powietrza nas t ępu je j u ż przy 350° O , gdy tymczasem 
bez ceru ma to miejsce dopiero przy 650" C . Tlenek ceru 
obniża więc t e m p e r a t u r ę punktu zapalności o 300", wskutek 
czego, jak sądzi BUNTE, nas t ępu je szybkie i g w a ł t o w n e spa­
lanie się wodoru w porach koszulki , wy twarza jące wysoką 
t e m p e r a t u r ę , w k tóre j t lenki rozżarzają się do białości . 

Teorye powyższe zbadali krytycznie L E CHATĘ LIER 

i BOUDOUAKD i w y n i k i swoich b a d a ń podali w pracy *), przed­
stawionej paryskiej Akademi i Nauk ścisłych. W y k a z u j ą oni 
na jprzód, że przyczyna wysokiej siły świecenia koszulek nie 
da się wyjaśn ić ani przez lumin i scencyę , ani przez nienormal­
ną zdolność emisyjną, przyję tą przez S. JOHN'A. Pasta z mie­
szaniny AUER'A, umieszczona na termoelemencie, wykazywa­
ła bowiem nas tępu jące na tężen ia w widmie, b iorąc za j edność 
promieniowanie pla tyny, przeglądającej przez szczeliny 
w paście: 

Tablica 1. 
P r o m i e n i e 

Temperatura 
czerwone 

1200" C 0,25 
1600" „ . . . . 0,50 

zielone 
0,40 

niebieskie 
1 

0,80 1 
W y n i k a s tąd, że promieniowanie mieszaniny AUER'A 

w p o r ó w n a n i u z p l a t y n ą nie jest szczególnie wielkie, inaczej 
bowiem stosunek odpowiednich n a t ę ż e ń m u s i a ł b y być więk­
szym od jednośc i . W podobny też sposób dowieść można , że 
promieniowanie masy AUER'A mniejszem jest od ptromienio-
wania wie lu ciał innych, jak F e ; i 0 4 , U 2 0 : j , k tó r e przecież świe­
cą się dość s łabo. Wiadomo zresztą, że n iek tó re ciała, j ak 
w?apno i magnezya, zawdzięczają niezwykle si lny swój blask 
w p łomien iu mieszaniny wybuchowej (t. zw. gazu piorunują­
cego) tej właśn ie okoliczności, że posiadają one n ieznaczną 
zdolność emisyjną; powoduje to si lny wzrost temperatury, 
wraz z którą , lecz znacznie szybciej, wzrasta na t ężen ie 
świa t ł a . 

Nader ciekawą jest tablica nas tępu jąca . Masę AUER'A 

lub inne ciała w tablicy tej wymienione, n a k ł a d a n o w posta­
ci p ł y t ek o ś redn icy 1,5 m-m, na odpowiednio spłaszczone 
miejsce zlutowania termoelementu i umieszczano w p łomie ­
n iu palnika BUNSEN"A. B io rąc za j edność promieniowanie 
p la tyny przy temperaturze topienia się, otrzymano rezultaty 
nas tępujące : 

Tablica LI. 
Promieniowanie 

Ciało Temperatura . . 
czerwone zielone niebieskie 

P l a t y n a . . . 1290° C . 10" - . 8,5 1 0 " - . 4,0 1 0 - 2 . 1 , 4 
Tlenek żelaza . 1080° 1,5 0,48 0,1 
Masa AUER'A . 1380" 7,0 12,5 12,5 
Tlenek toru. . 1290° 1,45 1,4 0,3 

„ ce ru . . 1110" 1,90 0,7 0,15 
uranu . 1070" 
lantanu. 1250° 

0,30 
4,0 

0,25 
3,1 

0,05 
1,8 

') Koszulk i Auer 'a składają się, jak wiadomo, z 98 — 99^ 
tlenku toru, 1% t lenku ceru i nader nieznacznych ilości t lenku wa­
pnia i magnezyt 

W i d z i m y więc , że masa ATJER'A promieniuje nader s i l ­
nie w zielonej i niebieskiej części widma, s łabo zaś w strefie 
czerwonej (i pozaczerwonej), że dalej przyjmuje ona w p ło­
mieniu BUNSENT'A t e m p e r a t u r ę wzg lędn ie najwyższą, c ia ła zaś 
czarne, j ak tlenek żelaza i tlenek uranu — najniższą. Jest to 
rezultat nader w a ż n y , s t reszczający w sobie, jak to u j rzymy 
zaraz, t eo r ye L E CHATELIER'A i BouDouARr/A. M o ż n a b y bo­
wiem, w m y ś l teoryi katali tycznej, u w a ż a ć t ę szczególnie 
wysoką t e m p e r a t u r ę za w y n i k kata l i tycznych wdasności tlen-

') Comptes rendus, t. 126, sir. 1861. „ J o u r n a l f. Gasbel." 1898. 
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k u ceru. Lecz L E CHATELIER i BOUDOUARD stwierdzil i do­
świadczaln ie , że masa AUER'A świeci równie silnie w płonącej 
mieszaninie gazu i powietrza, jak i w atmosferze gorących , 
lecz spalonych j u ż zupełn ie gazów uchodzących . Dowodzi 
to n iewątp l iwie , że zjawiska katal izy nie wp ływa ją w sposób 
decydujący na wysok i skutek świe t lny koszulek auerowskich; 
jest bowiem jasne, że zjawiska te nie mogą wchodz ić w g r ę 
wówczas , gdy reakcye spalenia j u ż się odby ły . Okazało się 
dalej, że koszulka nie posiada bynajmniej owej niezwykle wy­
sokiej temperatury, j a k ą przypisuje jej teorya katal i tyczna. 
D l a zmierzenia tej temperatury L E CHATELIER i BOUDOUARD 

pos ługiwal i się metodą optyczną, p o r ó w n y w a j ą c promieniowa­
nie koszulki zwyk łego pa ln ika z promieniowaniem pasty aue-
rowskiej, nałożonej na termoelement. Promieniowanie (mie­
rzone jak wyżej) wynos i ło : 

Tablica III. 
zielone niebieskie 

1 0 ~ 2 . 4 2 1 0 - 2 . 4 1 
promieniowanie koszulki: czerwone 

I O - 2 . 2 3 
promieniowanie pasty: 

Temperatura 

1110° c. 
1300" 
1500" 
1700° 

Tablica IV. 
Promieniowanie 

czerwone 
10 -*.0,23 

1,90 
14,00 
35,00 

zielone 
10-- ' . 0,17 

3,10 
28,00 
78,00 

niebieskie 
10- - ' . 0,13 

2,00 
17,00 
40,00 

W y n i k a stąd, że temperatura koszulki , stosownie do ro­
dzaju promieni, branych pod u w a g ę , waha się pomiędzy 
1590" C. i 1710° C , ś rednio więc nie przewyższa 1G50" C." 

Z doświadczeń powyższych wyprowadza j ą L E CHATE­

LIER i BOUDOUARD wnioski nas tępujące: 1) masa AUER'A posia­
da nader niewielką zdolność emisyjną wzg lędem promieni 
ciepl ikowych, co sprawia, że t r acąc ma ło ciepła przez promie­
niowanie, przyjmuje ona najwyższą t e m p e r a t u r ę (tablica II); 
2) że obok tego posiada ona wysoką zdolność promieniowania 
wzg lędem promieni widzia lnych: żó ł tych , zielonych i niebie­
skich (tablica I I , I I I , I V ) . W y s o k a temperatura idzie więc tu 
w parze z n a t ę ż o n e m promieniowaniem ś w i e t l n e m — w a r u n k i 
w zupełnośc i t łumaczące wysoki skutek świe t lny tkank i 
AUER'A. 

Rezul ta ty powyższe potwierdzone zos ta ły całkowicie 
przez badania NERNST'A i BOSE'GO ') . Chcąc wyświet l ić , czy 

') Phys ica l . Zeitscbrift, 1900, A1> 26. 

reakcye katalityczne, zachodzące (w myś l teoryi BUNTE'GO) 

przy ze tknięc iu się gazów z t k a n k ą koszulki AUER'A, mogą 
w sposób dostrzegalny w p ł y n ą ć na promieniowanie świet l­
ne koszulki , uczeni ci wykonal i szereg doświadczeń , ma­
j ących s twie rdz ić , czy promieniowanie świet lne n i t k i 
z ziem rzadkich zmienia się, gdy zamiast go rących ga­
zów palnych użyć do nagrzania jej p r ą d u galwanicznego. 
Niezbędną równość temperatury w obu wypadkach os iągano 
przez zmianę p rądu aż do w y r ó w n a n i a się oporów galwanicz­
nych. Badanie wykaza ło identyczne niemal war tośc i n a t ę ż e ń 
w obu wypadkach, skąd wynika , że promieniowanie ziem 
rzadkich jest ściśle związane z t empera tu rą , i że niema po­
trzeby uciekania się do zjawisk katal izy. NERST i Bose 
stwierdzi l i również , że tkanka AUER'A w y s y ł a mniejszą ilość 
ciepła promienistego, niż jakakolwiek inna, normalnie zacho­
wująca się substancya przy tej samej temperaturze. Okolicz­
ność ta sprawia, że tkanka AUER'A rozgrzewa się nader silnie 
w ze tkn ięc iu się z g o r ą c y m i gazami p łomien ia i osiąga wyso­
ką t e m p e r a t u r ę , bardziej zbliżoną do temperatury p łomienia , 
niż mog łob} ' to mieć miejsce dla innych, więcej c iepła pro­
mien iu jących ciał. P o t ę g u j e to i tak j u ż znaczne promie­
niowanie świe t lne pomiędzy żółtą i fioletową częścią widma 
i wywołu je znane zalety pa ln ika AUER'A. 

Z a u w a ż y m y , że rezultaty pow3'ższe 'nio stoją w sprzecz­
ności z prawem KIRCHHOFE a. Nie ulega wprawdzie wątp l i ­
wości, że ciało zupe łn ie czarne w y s y ł a ł o b y przy takiej samej 
temperaturze większą ilość świa t ła niż tkanka AUER'A. Ze 
jednak ciało takie posiada najwyższą zdolność emisyjną dla 
wszystkich, a, więc i dla c iepl ikowych promieni, więc nie do­
sięga ono w p łomien iu BINSEJ^A tej temperatury, j aką przyj­
muje tkanka AUER'A. 

Prof . BUNTE, W sprawozdaniu o badaniach NERNST'A 

i BOSE'GO W „ J o u r n . fur Gasboleuchtung" ( , \»23 z d. 8 czerw­
ca r. b.) zwraca u w a g ę , że n iewłaśc iwem by łoby odrzucać 
ca łkowicie t eo ryę ka ta l i tyczną . Możl iwem jest, że w n iek tó ­
rych pasmach koszulki katal iza i s łabe promieniowanie 
w czerwonej i pozaczerwonej części widma spółdziałają z so­
bą. Przypuszczenia te opiera prof. BUNTE na badaniach zmar­
łego niedawno d-ra LUGGIN'A, p o w t ó r z o n y c h n a s t ę p n i e w pra­
cowni w Kar ls ruhe . Stwierdzono mianowicie, że z a r ó w n o 
tlenek ceru, jak i tlenek toru (uważany dotychczas za nieka-
talit), zdolne są do oddz ia ływal i katal i tycznych, i że dz ia ł an ia 
katali tyczne na mieszaniny gazu i powietrza wys ta rcza ją do 
w y w o ł a n i a jasnego świecenia sie koszulk i . 

M. Tepicht. 

Żelazo na przełomie dwóch wieków. 
(Ciąg dalszy; p. A"2 43 r. b., str. 426). 

Ekonomis ta francuzki R . G . L E V Y też s łusznie zazna­
cza w „ J o u r n a l des Economistes" w marcu r. 1899, że wszech­
świa towa w y t w ó r c z o ś ć z ło ta z k a ż d y m rokiem powinna sta­
n o w i ć co raz mniejszą część z ło ta j uż będącego w obiegu. J u ż 
d la tej jednej przyczyny nie wolno poważn ie mówić o w p ł y ­
wie zmian w wytwórczośc i z łota na nowoczesny rynek pie­
n iężny . Obecnie p o ś r e d n i c t w o złota w obrotach przenrysło-
wo-targowych jest znacznie uszczuplone. Teraz nawet j u ż 
drobniejsze w y p ł a t y poczę to za ł a tw iać za pomocą weksli , 
czeków, izb obrachunkowych. Dlatego też A n g l i a nie posia­
da gotowizny złotej tyle, ile F rancya , a nawet Rossya, a je­
dnak prowadzi najznaczniejsze w świecie obroty p rzemys ło -
wo-targowe. W r. 1S9S obroty Izb}' Obrachunkowej l ondyń­
skiej wyn ios ły 202 425 m i l . f r anków, obroty berl ińskiej Izby 
Obrachunkowej w r. 1899 w y n i o s ł y 198 mi l i a rdów f ranków, 
a więc j ak ież może mieć wobec tego donioślejsze znaczenie 
chociażby ca łoroczne ustanie wszechświa towej wytwórczośc i 
złota, war tośc i 1A mil iarda f ranków? Najwyżej ten ostatni 
wypadek m ó g ł b y w y w o ł a ć j ak i e ś miejscowe zmiany, a nie 
wszechświa towe przesilenie p r zemys łowe . 

B a n k i przez cały czas t rwania ostatniego przesilenia 
p r z e m y s ł o w e g o wszędzie s t a r a ł y się nie o d m a w i a ć kredytu 
pewnym r ę k o m . Cała zmiana w zachowaniu się ins ty tucyi 
kredytowych po lega ła tylko na tem, że poczę to bacznie uwa­
żać na zdolność pożyczkową k l i jen tów, że zaniechano wsu­
wania pieniędz} ' na oślep nawet tym, kto ich nie żądał . T o 

wszystko s twierdzają cyfry obro tów b a n k ó w , jak zagranicz­
nych, tak i ross3'jskich. 

Pomi ja jąc banki zagraniczne, p r zy toczę ty lko dane 
o obrotach b a n k ó w rossyjskich. Otóż przez ostatnie lat 11 
stan B a n k u p a ń s t w o w e g o przedstawia się w ten sposób: 

Pożyczki terminowe Pożyczki 
Dyskonto i w postaci specyal- przemy-

weksli nejro rachunku bie-
N a 

1 stycznia 
Razem 

slowe 
zącego 

t y s i ą c e r u b 1 i 
1891 83 736 74 934 8998 167 668 
1S92 87279 89 695 9 339 186 313 
1893 (54 786 67 916 8806 141 508 
1894 150239 88374 10013 248696 
1S95 187 834 93458 15597 296 889 
1896 196 217 153 597 16 748 366 562 
1897 187 944 130688 13310 331942 
1898 147 560 90858 10950 249 368 
1899 155007 84589 8666 248262 
1900 226803 121 608 22 719 371130 
1901 259682 • 108847 51992 420 521 

S t ąd widzimy, iż od r. 1894 B a n k p a ń s t w o w y znacznie 
powiększy ł obroty wraz z zakończen iem swej w e w n ę t r z ­
nej reformy. N a 1 stycznia r. 1898 suma dyskonta i poży­
czek terminowych wynos i ł a 238 418000 rub., na 1 stycznia 
1899 — 239596000 rub., na 1 stycznia 1900 r. 348411000 
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rub. i na 1 stycznia r. b. 368 529 000 rub., a więc jasnem jest, 
że B a n k p a ń s t w o w y nietylko nie og ran iczy ł kredytu w cięż­
k i ch dla p r z e m y s ł u czasach, lecz go znacznie rozszerzył , sta­
ra jąc się dopomódz p rzemys łowi do podźwign ięc ia się z cięż­
k i c h okoliczności . 

To samo prawie m o ż n a powiedz ieć o bankach prywat­
nych . W tablicy poniższej są zestawione obroty b a n k ó w pry­
watnych s to łecznych: 

C z a s 

Pozos ta łośc i bilansowe kredytu 
k ró tko t rwa łego prywatnych banków 
rossyjskich stołecznych w tys. rubli C z a s 

banki petersburskie banki moskiewskie 
C z a s 

dyskonto] pożyczki dyskontol pożyczki 

86 819 155 014 32 082 64 987 
1 . 1897 . . . . 96 936 161 034 46 956 68 725 
1 . 1898 . . . . . 135 810 152 753 61283 74 123 
1 „ 1899 . . . . . 170 584 177 786 78 435 85 273 
1 l ipca 1899 171 162 157 010 88 065 77 002 
1 listopada 1899 155 542 150 965 87 986 77 528 
1 stycznia 1900 160 411 234 802 95 197 81845 
1 wrześn ia 1900 173 587 217 513 107 298 76 431 
1 października 1900 . . 173 077 214 754 108 721 78 338 
1 listopada 1900 175 099 219 603 105 878 76 704 

S tąd widz imy, że s tołeczne prywatne banki do po łowy 
r. 1899 usilnie rozszerzały swe obroty. Jednak, kiedy, w po­
czątku drugiej p o ł o w y r. 1899 spost rzeżono pogorszenie ryn­
k u p ien iężnego , zaczęto g w a ł t o w n i e g r o m a d z i ć gotowi­
znę w przewidywaniu możności cofnięcia wk ładów, a więc 
zmniejszano czynnośc i dyskontowe i pożyczkowe. P o ochło­
nięciu z p rze rażen ia spost rzeżono, iż taka po l i tyka może t y l ­
ko pogorszyć , a nie polepszyć czynności ratunkowe; znowu 
więc zaczęto rozszerzać w znacznym stopniu, szczególnie 
w Petersburgu, czynności p o ż y c z k o w e , nap rawia j ąc pier­
w o t n ą omyłkę , z tą jednak różnicą, iż zaczęto p o s t ę p o w a ć 
oględnie j . W Rossyi , jako kraju ze wzg lędn ie s ł abym roz­
wojem p r z e m y s ł o w y m , obfitość zna jdu jących się w obiegu 
z n a k ó w p ien iężnych , ma swe doniosłe znaczenie, w u ła ­
twieniu s t o sunków p r z e m y s ł o w o - t a r g o w y c h . O ilości z n a k ó w 
p ien iężnych , będących AV obrocie w ciągu ostatnich lat 9, 
m o ż n a wn ioskować z tablicy nas tępujące j : 

Znak i pieniężne w obiegu narodowym 

C z a s złoto srebro 
bankowe 

bilety 
kredyto­

we 
ogółem 

m i l i o n y r u b 1 i 

1 październ ika 1892 . , . 1138,9 1138,9 
1 n 1893-1895 . — 10956 1095,6 
1 1896 . . .. 30,5 24,1 1047,6 1102,3 
1 IT 1897 . . . 107,0 61,0 986,6 1154,6 
1 n 1898 . . . 408,8 117,4 760,7 1286,9 
1 n 1899 . . . 662,3 143,3 555,3 1360,6 
Koniec 1900 684,5 164,4 552,3 1401,2 

W kasach Banku pańs twowego 
i w kasach skarbowych 

Koniec 1899 927.0 56,3 112,7 1096,0 

n 1900 807,8 58,4 77,7 943,9 

W i d z i m y stąd, że ilość z n a k ó w p ien iężnych w obrocie 
narodowym w Rossy i ostatniemi laty ciągle znacznie się 
zwiększa ła i że p a ń s t w o rozporządza aż nadto wys ta rcza jący­
m i zapasami złotej gotowizny dla zabezpieczenia swych czyn­
ności emisyjnych. 

K i e d y Rossya zapoczą tkowa ła wprowadzenie stałej zło­
tej waluty, wielokrotnie d a w a ł y się s łyszeć głosy, utrzy­
mujące , że złoto rossyjskie natychmiast wyniesie się za gra­
nicę . W począ tku te raźnie jszego przesilenia p r z e m y s ł o w e g o 
g łosy te n a b r a ł y b y ł y szczególniejszego w p ł y w u na u m y s ł y , 
jednak zupełn ie bezpodstawnie. O d p ł y w złota za g r a n i c ę 

daje się ty lko wtedy zauważyć , kiedy przewidywany jest 
w tem zysk, oparty na nas tępującej kalkulac37i . J a k wia ­
domo, w y p ł a t y m i ę d z y n a r o d o w e odbywają się zwykle nie 
przez posy łan ie odpowiednich ilości z ło ta w stanie natural­
nym, lecz za pomocą kupna czeku na bank zagraniczny. 
P r z e s y ł k a z ło ta wtedy ty lko opłaca się, kiedy nabycie od­
powiedniego czeku wynosi drożej , niż war tość z ło ta z do­
daniem w y d a t k ó w na przes łanie . Cena czeku, przy k tóre j 
j u ż się opłaca p rzesy łka za g r an i cę złota, nazywa się k reską 
złotą i stanowi w Rossyi na P a r y ż 37,73 kop. za frank. K r e ­
ski złotej cena czeku w Rossyi w latach ostatnich nigdy nie 
dosięgała , a więc nie by ło też żadnych uzasadnionych warun­
ków dla wywozu rossyjskiego z ło ta za g ran icę . Odwrotnie, 
u rząd celny stwierdza ty lko d o p ł y w do Rossyi z łota zagra­
nicznego, bo ostatnie bilanse handlowe b y ł y zamykane na ko­
rzyść Rossy i . Oto są cyfry za 3 ostatnie lata: 

Różnica na korzyść 
Rok W y w ó z złota Dowóz złota , . 

wywozu dowozu 
t y s i ą c e r u b l i 

1898 231 72 439 — 72 208 
1899 401 46 878 — 46477 
1900 511 3 665 3154 

Z tego, com tu p rzy toczy ł , wypada, że w Rossyi na ryn ­
k u p i en iężnym nie zaszły żadne nadzwyczajne okoliczno­
ści. Do tąd można s twierdz ić tylko pomyśln ie j szy stan ryn­
k u p ien iężnego w Rossyi , niż za granicą, n a p r z y k ł a d w N i e m ­
czech, gdzie upad ła j u ż znaczna ilość b a n k ó w z obszernem 
polem działalności . W Rossyi do t ąd nie widz imy ż a d n y c h po­
ważnie jszych upadłośc i , wychodzących poza ramy życia po­
wszedniego, chociaż spekulacya podczas podniecenia przemy­
s łowego t r a w i ł a Rossyę w dość znacznym stopniu, szczegól­
nie zawdzięczając u s ł u g o m belgi jczyków, k tó rzy w ciągu osta­
tniego dziesięciolecia na chybi ł trafił wpakowal i do przemy­
słu rossyjskiego przeszło ' / 2 mi l iarda f r anków. 

P o m i ę d z y stopą dyskontową, a cenami na żelazo daje 
się dostrzedz-pewna zależność. Żelazo potrzebne jest do 
utworzenia zasobów zak ł adowych , kosztem wolnych zasobów 
obrotowych. D o k ą d odbywa się nie zamącony d o p ł y w do 
przenrys łu wolnych zasobów obrotowych, do t ąd popyt na że­
lazo, a więc i ceny nie przes ta ją się zwiększać . N a s t ę p u j e 
potem chwila , kiedy się. spostrzega wyczerpanie wolnych za­
sobów obrotowych i na giełdzie, pośredniczącej wraz z ban­
kami w zbieraniu zasobów obrotowych, powstaje popłoch 
i ustaje d o p ł y w potrzebnych dla p r z e m y s ł u zasobów. D l a 
ostatniego przesilenia ta chwila nas tąp i ła jeszcze w paździer ­
n iku r. 1899. Ceny na żelazo jednak nie p r z e s t a w a ł y się pod­
nosić, j a k e ś m y j u ż widzie l i w odpowiedniem miejscu niniej­
szego szkicu, jeszcze mniej więcej przez pół roku, bo tyle po­
trzeba by ło czasu, aby w y d a ć na potrzeby p r z e m y s ł o w e te 
zasoby, k tó re zosta ły otrzymane przed ustaniem d o p ł y w u 
na g ie łdę świeżych zasobów. Dlatego j u ż w k o ń c u r. 1899 
n iewą tp l iwem by ło przewidywanie o nadejśc iu za k i l k a mie­
sięcy przesilenia w p rzemyś le że laznym, tak samo, jak po na­
dejściu przesilenia że laznego n iewą tp l iwem by ło nadejście po 
k i l k u mies iącach przesilenia węglowego i naftowego. Pod­
niecenie odbywa się w t y m samym porządku . Najpierw na­
biera ożywienia rynek p ieniężny, potem że lazny i innych ma­
t e r y a ł ó w budowlanych i w k o ń c u rynek w ę g l o w y . Bacząc 
pilnie na zmiany tych b a r o m e t r ó w , można z bardzo znaczną 
dokładnośc ią p r zewidywać , że tak powiem, pogodę przemy­
słową. Postaramy się też sko rzys t ać z tego w dalsz3mi cią­
g u niniejszego w y k ł a d u . 

J a k e ś m y widzie l i z tabl icy mies ięcznych zmian stopy 
dyskontowej, poziom tej stop3r na wsz3'stkich l y n k a c h pie-
niężi tych ostatnimi czasy zaczął stale i stanowczo spadać . 
To znaczy, że ostrze z a g m a t w a ń pieniężn3 - ch (w lk roku pra­
wie od ich począ tku) m o ż n a obecnie u w a ż a ć za omin ię t e i , że 
nadal kredyt win ien być t a ń s z y niż do tąd i ł a twie j szy . N ie 
należy b łędn ie rozumieć tej ł a twośc i . Otóż p rzeds ięb ie r s twa 
istniejące, a posiadające podstawy trwalszego bytu, będą mo­
g ł y korz3 r s tać z t ańszego i ł a twie jszego , niż do tąd kredytu, 
a więc zachwiane, a na zdrowej glebie osadzone przeds iębier ­
stwa, mogą się spodziewać , że przy pomocy t ańszego kredy­
tu, te raźnie jsze przesilenie i ch nie s trawi. 

P r z e m y s ł że lazny korzysta z p rzeds ięb ie r s tw is tn ie jących 
nie tyle w niezmiennym stanie i ch bytu , ile z p rzeds ię -
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bierstw nowopows ta j ących i dawnych, lecz rosnących; oży­
wienia r y n k u żelaznego można zatem się spodz iewać do­
piero wtedy, k iedy rozpocznie się ruch w z a k ł a d a n i u nowych 
i rozszerzaniu dawnych przeds ięb ie r s tw. Ten ruch zaś roz­
pocznie się wtedy, kiedy na nowe przeds ięb ie r s twa nie trudno 
będzie p o z y s k a ć p ieniądze . 

W o g ó l e ludzie na nowe przeds ięb ie r s twa udzielają pie­
n i ędzy n iechę tn ie i dokąd mają możność c iągnięcia ze swych 
zasobów odpowiedniego dochodu w inny pewny sposób, do­

tąd umieszczają swe oszczędności wszędzie, byle nie w no­
w y c h przeds ięb iors twach . Najbardziej u lubionym sposobem 
umieszczania wolnych zasobów w czasach p rzygnęb ien ia 
p r z e m y s ł o w e g o są p a ń s t w o w e papiery war tośc iowe, kurs k tó ­
rych dos ięga na jwyższego poziomu podczas najniższego po­
ziomu stopy dyskontowej i najniższego poziomu podczas naj­
wyższego poziomu dyskonta, jak to m o ż e m y widzieć z tabli­
cy nas tępujące j , podającej p rzec ię tne kursą za g r u d z i e ń każ­
dego roku: 

K u r s y papierów p a ń s t w o w y c h war tośc iowych w grudniu 

1889 1890 1892 1894 1895 1896 1897 1898 1899 1900 

103,00 98,00 100,00 104,40 104,15 103,75 103.20 101,70 97.00 
3 — 87,00 86,25 95,80 99,40 98,95 97,00 94.45 88,25 87,70 

97,50 95,00 95 70 101,60 101,00 102,40 103,33 101,85 99,00 101 75 
97.50 9G,40 98,30 103,60 107,40 112,15 112,50 111,60 99,00 97,25 
93,70 95,20 90,50 102,00 . 102,30 104,35 103,00 102,10 97,20 ? 
93,50 93,85 95,40 101,20 100,90 102,55 102,70 102,00 100,00 96,25 
93,70 93,10 91,40 85,30 83,00 91 10 91,10 95,70 93,40 ? 

Z m i a n y k u r s ó w pap ie rów p a ń s t w o w y c h w ciągu osta­
tn ich pięciu miesięcy r. b. m o ż n a widzieć z tabl iczki poniższej , 
gdzie zestawione są kursy ostatniego tygodnia każdego miesiąca: 

Niemieckie 
Francuskie 
Angie l sk ie 
Rossyjskie 

% 
Styczeń 

n 
i ii 

n 

88,55 
102,14 

96,81 
96,09 

Marzec 
88,50 

101,34 
95,78 
96,25 

Kwiec ień 
88,20 

101.70 
94,09 
99,06 

Maj 
88,15 

101,13 
93,99 
96,25 

L u t y 
8S,60 

102,30 
97,50 
96,12 

S tąd widać , że w nabywaniu tych p a p i e r ó w jeszcze nie­
m a określonej s tałej dążności , bo stopa dyskontowa do tąd 
jeszcze stoi na dość wysok im poziomie. Można powiedzieć , 
że od pó ł roku kursy p a p i e r ó w p a ń s t w o w y c h nie podn ios ły 
się, a w A n g l i i i Niemczech nawet stanowczo opad ły . Spo­
dz iewać się podniesienia tych k u r s ó w wkró tce , wobec na-
p r z y k ł a d ostatniej 4% p a ń s t w o w e j pożyczk i niemieckiej, nie­
podobna, tem bardziej, że we wszystkich p a ń s t w a c h przewi­
dują się nowe znaczne pożj^czki p a ń s t w o w e , k tó re na czas 
d łuższy (sądzę na l ! / 2 — 2 lat) odciągną wszelkie wolne za­
soby do siebie i nie pozostawią wiele dla p rzemys łu , a więc 
i stopa dyskontowa nie powinna w bliższej przyszłości szyb­
ko się zmniejszać . 

Jeże l iby zac iągnię te świeżo i mające być zac iągnię te 
w najbliższej przyszłości pożyczk i p a ń s t w o w e poszły wyłącz­
nie na cele wydajne, a nie na zażegnan ie szczerb budże to ­
wych, przez ostatnie wyprawy wojenne poczynionych, 
m o ż n a by łoby się spodziewać stąd, jeżeli nie ożywienia prze­
mys łowego , to przynajmniej ut rzymania go w stanie te­
raźnie j szym. A l e na to trudno r a c h o w a ć nawet w A u s t r y i , 
w której posłowie wiedeńscy, zapomniawszy waśn i domowych, 
z t ak im z a p a ł e m uchwal i l i ca ły szereg robó t publ icznych. 
Najpierw trzeba zdobyć na ten cel potrzebne pieniądze, co 
jest znacznie trudniejsze, n iż uchwalenie projektu, a p o w t ó r e 
od zebrania p ien iędzy u p ł y n i e jeszcze czas znaczny, n im one 
wzioną ducha ożywczego w obroty p r z e m y s ł o w o - targowe. 
W większej części k ra jów, k tó re p rzy ję ły wybitniejszy udzia ł 
w ostatniem podnieceniu p r zemys łowem, jeszcze nietylko nie 
są zagojone wrzody, przez speku lacyę sprowadzone na prze­
mys ł , lecz w znacznej większości w y p a d k ó w te wrzody je­
szcze nie dosz ły do stanu ropienia, a więc przed z u p e ł n e m 
uzdrowieniem p r z e m y s ł u leży jeszcze spory okres czasu. 

(D. n.) A. Wolski, inż . 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
S. Broniewski i T. Rutkowski: Kalendarz dla cukrowników 

na r. 15)01/1902. X I rok wydawnictwa. Warszawa 1901. Znane to 
i nader użyteczne wydawnictwo sk łada się z dwóch części. Część I-sza 
obejmuje właśc iwy kalendarz oraz podaje różne informacye, spis cu­
krowni i rafineryi, uzupełniony spisem współpracowników każdej fa­
bryk i , tablicami statystyeznemi dotyezącemi wytwórczości i cen cu­
kru . Część I I -ga nosi dodatkowy ty tu ł , wskazujący jej znaczenie: 
„Podręcznik. Zbiór tablic i przepisów 1 ' . Jest to w istocie doskonale 
zredagowana książeczka, w której cukrownik znajdzie mnós two po-
trzehnych mu wzorów, tablic i wiadomości . 

Do kalendarza dołączono mapę cukrowni całego pańs twa , sta­
rannie wydaną . or. 

Księga adresowa przemysłu galicyjskiego, opracowana przez 
krakowski komitet I Zjazdu przemysłowego. K r a k ó w 1901, str. 
118. Wydawnic two to zawiera spis i adresy zakładów przemysło­
w y c h i fabryk w Gal i cy i , j ednakże bez danych statystycz­
nych co do ilości przerobu, robotnika i mocy silnie. P rzemys ł cały 
podzielono na 17 działów; w końcu podano spis alfabetyczny wyro­
bów firm umieszczonych w tej księdze adresowej. ar. 

M. Lutosławski: Silnica cieplikowa DiesePa. Warszawa 1901. 
W NI: 44 z r. 1898 Przeglądu_ Technicznego, inż J . Wojciechowski 
opisał zasadę silnie Diesel'a. Ze jednak od owego czasu wprowadzo­
no w konstrukcyi tych silnie n iektóre udoskonalenia, przeto w porę 
przychodzi wytwornie wydany odczyt inż. Lutos ławskiego , w y g ł o ­
szony w Stowarzyszeniu Techników w r. z., zapoznający nas z dalszymi 
pos tępami w budowie rzeczonej silnicy. 

Wobec a r t y k u ł u inż. J . Woj Ciechowskiego ograniczyć się mo­
żemy na wskazaniu w zarysie ogó lnym uk ładu rozprawy p L . Roz ­
dział pierwszy ma za przedmiot „teoretyczne podstawa"; zdaniem 
autora teoretyczny stopień wyda jnośc i s i lnicy DiesePa waha się po­
między 50$ i 70$, jest więc dwa razy większy aniżeli w silniej ' 
parowej, a pół tora raza większy aniżeli w motorze wybuchowym. 
Autor podaje wykresy silnie DiesePa, wykazujące ich zalety. W roz­
dziale drugim, opisowym, autor zaznacza cechy znamienne nowej 
silnicy i zestawia porównawczo jej własnośc i techniczne z w ła sno ­
ściami silnie innych typów. W rozdziale trzecim przeprowadza takież 
po równan i e pod względem kosztów. 

Rozdzia ł ostatni, w k t ó r y m autor m ó w i o firmach wyrabia ją­
cych silnice DiesePa i o firmach, k tóre u nas silnice te zastosowały, 
wykracza z ram rozprawy naukowej. A. II. 

Katalog dzieł i czasopism, znajdujących się w czytelni War­
szawskiego Oddziału Towarzystwa popierania rossyjskiego przemy­
słu i handlu. Warszawa 1901, str. 104. Powyższa biblioteka sk ła ­
da się z 4867 dzieł w 5928 tomach. Dzieła te objął katalog bardzo 
starannie i racyonalnie usystematyzowany. Obejmuje on cztery dzia­
ły, z k tó rych znów każdy rozpada się na poddziały. Dział I-szy eko­
nomii i s tatystyki ma 19 poddziałów, dział 11-gi rolnictwa ma ich 6, 
dział I l l - c i techniczny — 27, wreszcie chemiczny—3; nadto oddziel­
nie zamieszczono dzieła dotyczące nauk przyrodniczych, med3rcyny 
i l iygieny. 

Kata log opracował bibliotekarz inż. p. Edward Wawrykiewiez, 
k tó remu należy się słowo uznania za tę żmudną a pożyteczną 
pracę. Po słowie ws tępnem mieści się odezwa, objaśniająca, że 
wszystkie książki , dzieła, broszury, plany i t. p. naukowe, techniczne, 
rolnicze albo ekonomiczne, a szczególniej polskie, z wdzięcznością są 
przyjmowane przez biblotekę, albo mojra bvć denonowane. nr. przez biblotekę, albo mogą być deponowane. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 
Prace matematyczno - fizyczne, wydawane przez S. Dicksteina, Wł . 

Gosiewskiego, Wł . Natansona, A . Witkowskiego i K . Żóraw-
skiego. Tom X I I . Warszawa 1901. 

Tomasz Ruśkiewicz , inż. elektrotechnik. Tramwaje i koleje elek­
tryczne. Odbitka z „Przeglądu Technicznego". Warszawa 1901 r. 

Osmala M . Wyksz ta ł cen ie t e rmina to rów rzemieślniczych w Warsza­
wie (z tabelą poglądową). Warszawa 1901. 

Pamiatnaja zapiska o postrojkie bolnicy i wospitatielnago doma 
Mładienca Iisusa na folwarkie Św. Kresta w gorodie W a r ­
szawie. Warszawa 1901. 

Rasiński j P . Ob usłowijach udeszewlenija proizwodstwa czuguna 
i żeljeza w Rossii. Petersburg 1901. 

Jasiewicz T. Razsczety mostowych opor. Petersburg 1901. 
Wol sk i A . A . Czto skazali-by cifry pro błagopołuczie Uralskoj że-

ljeznoj promyszlennosti. Petersburg 1901. 



K o n k u r s IV D e l e g a c y i A r c h i t e k t o n i c z n e j . 
V. Godło: „Nemezys". — Architekt: Stanisław Weiss, w Warszawie. 

Elewacya od ul icy Moniuszkowskiej. 

Elewacya od ul icy Marszałkowskie j . 
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Przegląd wynal&sków, ulepszeń I rebet 

D R O G I Ż E L A Z N E . 

D r o g i żelazne w Stanach Zjednoczonych A m e r y k i Pół­
nocnej . P ismo „ E c o n o m i s t francais" pomieści ło a r t y k u ł 
p. PIOTKA LEKOY BEAULIKU „O drogach że laznych w Stanach 
Zjednoczonych A m e r y k i P ó ł n o c n e j " , oparty na danych sta­
tystycznych, czerpairych ze źródeł a m e r y k a ń s k i c h , zawierają­
cy szereg spos t rzeżeń ciekawych. 

D r o g i że lazne j u ż odegra ły i gra ją obecnie w życiu go-
spodarczem S t a n ó w Zjednoczonych rolę znacznie ważniejszą 
aniżeli gdziekolwiekindziej . One przy powstawaniu swojem 
nie og ran iczy ły się na tem, aby ruch cywil izacyjny j u ż istnie­
j ą c y rozszerzyć i podnieść , lecz ponajwiększej części same 
ów ruch w y t w a r z a ł y , powsta jąc wprzód jeszcze n i m emi­
granci europejscy zaczęli na wielką skalę clo dziewiczych 
miejscowości n a p ł y w a ć , one to umoż l iwi ły wprowadzenie cy­
wi l i zacy i do kraju za rzeką Miss is ip i leżącego. R o z m a i t o ś ć 
potrzeb, k t ó r y m mus i a ły czynić zadość, pa ląca potrzeba 
na olbrzymich przestrzeniach zaprowadzenia prędkie j i taniej 
komunikacy i , wytworzenie się w s p ó ł z a w o d n i c t w a różnych to­
warzystw kolejowych, nieogroniczona prawie swoboda j aką 
i m prawa miejscowe zapewnia ły — wszystko to sprawi ło , że 
drogi żel. a m e r y k a ń s k i e zawsze d a w a ł y p ierwszą p o b u d k ę do 
wprowadzania ną j ióżnorodnie j szych u lepszeń technicznych, 
k t ó r e nas t ępn ie rozprzes t rzen i ły się po całej k u l i ziemskiej. 

D ł u g o ś ć ogó lna d r ó g żel. a m e r y k a ń s k i c h wynos i ł a na 
począ tku X X - g o stulecia 314000 km, wobec 270000 km d łu ­
gości ogólnej wszystkich d r ó g żel. europejskich. Sieć ich sta­
nowi przesz ło 40% sieci kolejowej całego świata , w e d ł u g osta­
tnich danych dochodzącej 730000 lem. Że Stany Zjednoczone 
pod wzg lędem stosunku d ł u g o ś c i d r ó g że laznych do l iczby mie­
szkańców wszystkie kraje europejskie przewyższają (w Stanach 
Zjednoczonych wypada 41 lem d r ó g że laznych na 10000 
mieszkańców) jest rzeczą zupe łn ie n a t u r a l n ą , . g d y ż ludność 
żyje tam rozrzucona na olbrzymich przestrzeniach. W każ ­
d y m jednak razie jest zadziwiającem, że Stany Zjednoczone 
prześc ignę ły też E u r o p ę i pod wzg lędem stosunku d ługośc i 
l i n i i d r ó g żel. do powierzchni kraju, albowiem w Stanach 
Zjednoczonych wypada 4 km, w Europie zaś 2,8 km d r ó g żel. 
na 100 km2. Sieć d r ó g żel. S t a n ó w Zjednoczonych jest w cią­
g ł y m wzroście : w r. 1900 p r z y b y ł o 7000 Im, w r. 1899 — 
7400 km. 

W e d ł u g ostatniego sprawozdania „Commerce Commis-
sion", odnoszącego się do p rzec iągu czasu od 1 czerwca 1898 r. cło 
30 czerwca 1899 r., mamy nas tępujące dane co do taboru d róg 
że laznych w Stanach Zjednoczonych. W czasie t y m było 
36 703 pa rowozów, 33850 powozów osobowych, 1295000 wo­
zów towarowych i 47 000 innych r ó ż n y c h wozów. 

Stany pó łnocno-wschodn ie z ich o lbrzymim ruchem 
kelejowym, i^osiadają naturalnie daleko większy tabor aniżeli 
inne części p a ń s t w a . T o też na stany New-York , New-Yer -
sey, na większą część Pensylwani i , Mary landu i Delaware 
przypada na 100 km d r ó g żel. 28 pa rowozów, 30 powozów 
osobowych i 1121 wozów towarowych. Tabor w ca łych Sta­
nach Zjednoczonych powiększy ł się w r. 1899 o 469 parowo­
zów i 50 000 AVOZÓW różnego typu. 

L i c z b a osób za ję tych przy wyzysku d r ó g żel. dochodzi­
ła po 30 czerwca 1899 r. do 928 924, a dziś przekracza z pe­
wnością 1 000000. Z tej l iczby pracuje w za rządach central­
n y c h 34000, na l i n i i 278000, w wydz ia ł ach gospodarczych 
181000, w ekspedycyach 417000 i przy innych robotach 
10 000 osób. P ł a c e w czasie od 1 l ipca 1898 r. do 30 czerw­
ca 1899 r. w y n o s i ł y 2700 mi l ionów. In te resu jące są pojedyn­
cze wahania w składzie personelu i w p łacach w ciągu lat 
ostatnich, bo one odźwierciadlają różne chwile podnoszenia 
się i upadku w życ iu gospodarczem kraju. T u spotykamy się 
z pewnym rysem, k t ó r y p r z e m y s ł a m e r y k a ń s k i najlepiej zna­
mionuje, a mianowicie z prędkośc ią z j a k ą on zmien ia jącym 
się okol icznościom p o d p o r z ą d k o w y w a ć się potrafi i j ak wy­
n i k i zdobytego doświadczen ia umie s tosować w praktyce. 
T a k np. drogi żel. a m e r y k a ń s k i e z a t r u d n i a ł y w r. 1890 
749000, w r. 1893—873000 , w r. 1894 — 779 000, w r. 
1897 — 823000, a w r. 1S99 — 928000 osób, t. j . p rzesz ło 

100000 więcej . Różn icom t y m odpowiada ją zmiany w p ł a ­
cach, tylko, że tu różnice są większe , g d y ż p rzec ię tna cyfra 
pojedynczych p łac jest w latach gospodarczego upadku o wie­
le niższa aniżeli w latach dla p r z e m y s ł u i handlu pomyś l ­
nych. Oszczędności na personelu są w latach n i e p o m y ś l n y c h 
znacznie większe aniżeli ze względu na bezpieczeńs two ruchu 
dopuszczaćby na leża ło . 

R u c h ogó lny t o w a r ó w d r ó g że laznych w Stanach Zje­
dnoczonych w r. 1899 wynos i ł 510 000000 t, z czego więcej 
aniżeli połowa, mianowicie 227000000 t przypada na węgie l 
i rudę ; oprócz tego olbrzymia też ilość żelaza i rudy mie­
dzianej drogą wodną bywa przewożoną. Wszys tk ie te dane 
statystyczne odnoszą się do ogólnej sumy przez pojedjmeze 
towarzystwa ł a d o w a n y c h i p rzewożonych tonn; te towary, 
k t ó r e d la dojścia do miejsca przeznaczenia muszą k o r z y s t a ć 
z l i n i i na leżących do różnych towarzystw, są ty lko raz l iczo­
ne. Inaczej rzecz się m a z przewozem osób, k t ó r y ty lko brutto 
da się oznaczyć cyfrą 523000000, przyczem jednak podróżn i , 
k t ó r z y d la dotarcia do miejsca przez dwie albo t rzy l inie róż­
nych sieci przejadą, muszą b y ć podwójn ie lub po t ró jn ie licze­
n i . M o ż n a jednak l iczbę p o d r ó ż n y c h i l iczbę tkm z dostatecz­
na dokładnością oznaczyć; drogi żelazne a m e r y k a ń s k i e prze­
wiozły w r. 1898/9—23200 mi l ionów osób i 196600 tkm, a więc 
15j mi l i a rdów t i 2 mi l ia rdy osoboki lomet rów więcej aniżel i 
w r. 1897/8, w k t ó r y m znowu więcej o 30 mi l i a rdów t i 1800 
mi l ionów osoboki lomet rów w p o r ó w n a n i u z r. 1896 7. R o k 
1893/4, jako rok na jwiększego upadku gospodarczego, d a ł też 
obniżkę 128 mi l i a rdów t i 19 mi l i a rdów osoboki lometrów. 
Z w y ż k a więc w ruchu towarowym jest od tego czasu większą 
aniżel i w ruchu osobowym. JSa drogach żel. a m e r y k a ń s k i c h 
w r. 1898/9 by ło przejechanych 1370 mi l ionów km, z tego 
przypada 563000000 na pociągi osobowe i 800000000 na 
towarowe. W ó w c z a s gdy l iczba tkm w r. 1892/3 o 30% wzro­
sła, l iczba przebytych przez pociągi towarowe km w t y m 
przec iągu czasu nie powiększy ła się, a p rzyczyną tego jest 
lepsze spożytkowanie taboru i wprowadzenie w ruch pocią­
g ó w ciężkich. Obecnie przewozi k a ż d y poc iąg towarowy 
przec ię tn ie 243 t w stosunku do 1S4 I w r. 1892 i 1893. Jest 
to pos t ęp bardzo znaczny. 

D r o g i żel. S t a n ó w Zjednoczonych w e d ł u g danych sta­
tys tycznych „ I n t e r s t a t e Commerce Commission" dają ogólne­
go dochodu czystego 2360 mi l ionów f r anków. Kosz ta w y ­
zysku wynoszą 66% wobec 56$ we F r a n c y i , k t ó r e w Ameryce 
jednak z powodu przesilenia w r. 1893 znacznie wzros ły 
i przeszły wtedy 70"o. Że koszta wyzysku większe są w A m e ­
ryce aniżeli w wie lu krajach Europy , p rzyczyna tego leży 
w tem, że dochód brutto z 1 hn w Ameryce mniejszy jest ani­
żeli w bogatych, gę s to zaludnionych krajach starego świa ta . 
W e F r a n c y i na drogach żel. na leżących do 6-ciu wie lk ich to­
warzystw dochód brutto z ki lometra w r. 1899 wyn iós ł 41 000 
f r anków, w Stanach Zjednoczonych, gdzie na 1 głoyyę wypa­
da 5 razy tyle d r ó g żel., dochód ton w r. 1899 wyn iós ł 21 700 
f ranków; w r. 1897 — 19000, a w r. 1895 — 18750 fr. Jak­
kolwiek i w r. 1899 skutk i przesilenia ekonomicznego jeszcze 
nie zupe łn ie zn ik ły , to jednak obecnie j u ż się czuć nie dają, 
g d y ż w czasie od 1 s tycznia clo 31 grudnia 1900 r. dochód 
brutto z 280000 km (ogólna d ługość dochodzi 314000 km), 
w e d ł u g nowoyorskiej „Commerc ia l and financial Granicie", 
wyn iós ł 7930 mi l ionów f r anków, t. j . 28000 fr. z 1 km. Na j ­
prawdopodobniej dochody z niewl iczonych 340C>0 km są 
mniejsze, nie spadają jednak niżej 27000 fr. z 1 km. Jest to 
w y n i k znakomity, jeżeli w e ź m i e m y pod u w a g ę wie lkość sieci 
d r ó g żel. a m e r y k a ń s k i c h w stosunku do zaludnienia. K o s z t a 
w y z y s k u na r. 1900, z powodu d r o ż y z n y w ę g l a i żelaza, dosz ły 
do 67 w k a ż d y m jednak razie pozostaje jeszcze 2 i mi l ia rdy 
czystego dochodu. 

W y n i k i te są skutkiem niskiej taryfy przynajmniej od­
nośn ie przewozu t o w a r ó w , d la k t ó r y c h op ła tę w przecięciu na 
1 tkm ty lko do 24- centyma podniesiono. T a r y f ę osobową za to 
podniesiono do 6 c e n t y m ó w na osobokilometr. W e d ł u g . s t a ­
ty s tyk i u rzędowej za r. 1899 dochód p rzec ię tny d r ó g żel. nie­
mieckich z jednego towarokilometra wynos i ł 3,57 feniga, b y ł 
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zatem prawie 2 razy większy od podanego powyżej dla Sta­
n ó w Zjednoczonych, gdy tymczasem osobokilometr na dro-. 
gach że laznych niemieckich w 1 8 9 9 r. ty lko 2 , 7 5 fen. przyno­
sił, a więc bl izko o 4 3 $ mniej aniżel i w Stanach Zjednoczo­
nych. T a r y f y wr czasie od 1 8 9 0 do 1 8 9 9 r. b y ł y obniżone 
o 2 5 $ dla przewozu towarów-, a o 1 2 $ dla przewozu osób. 
W r. 1 9 0 0 bezw'ątpienia z powodu podrożenia. w r ęgla i żelaza 
taryfy znow'u się podn ios ły . 

Pomimo wysokiej cyfry dochodu czystego, dywidenda 
od k a p i t a ł u akcyjnego d r ó g że laznych , k t ó r y wraz z różnego 
rodzaju obligacyami po dzień 3 0 czerwca 1 9 0 0 r. wynos i ł 5 6 
mi l i a rdów f r a n k ó w , na pierwszy rzut oka jest dość 
n izka . 5 ' / 2 m i l i a rdów obl igacyi da ło niezłą przecię tną ren­
t ę 4 $ ; 1 0 $ tego k a p i t a ł u nie da ło nic, 1 1 % mniej aniże l i 3%, 
tymczasem w r. 1 8 9 9 — 5 9 % k a p i t a ł u akcyjnego nic nie da ło , 
a w latach 1 8 9 5 i 1 8 9 6 procent ten wynos i ł nawet 7 0 $ całego 
k a p i t a ł u . Wymienione w „ I n t e r s t a t e Commerce Commission" 
2 0 4 9 towarzystw są z sobą w bardzo z a w i k ł a n y sposób po­
wiązane i u jawniają dążenie do połączenia się w k i l k a olbrzy­
mich sieci. Często jedno towarzystwo dz ie rżawi część, a na-
wret całą sieć innego, zapewnia mu stałą r en t ę lub udział 
w dochodach, albo wchodzi w posiadanie za r ządu innego to­
warzystwa przez nabycie większej części jego akcyi . Niekie­
dy łączy się z sobą k i l k a wielkich towarzystw, dostają w swo­
je ręce większą część a k c j i innego towarzystwa i dzielą mię ­
dzy siebie zarząd, w celu prowadzenia wyzysku bez szkody 
in te resów wspólnych . Wszys tko to dzieje się, aby u n i k n ą ć 
p rzykrych s k u t k ó w w s p ó ł z a w o d n i c t w a i wojen taryfowych, 
nie da jących się niekiedy u n i k n ą ć z powodu b r a k ó w w pra­
wie, po rządku jącem stosunki kolejowe. 

Pub l i czność nie bez obawy widz i p rzec iwieńs two swoich 
in te resów z interesami towarzystw kolejowych, k t ó r e nie 
obawia jąc się w s p ó ł z a w o d n i c t w a , mogą ją w y z y s k i w a ć bez­
karnie; na leży się jednak spodz iewać , że będą one dość prze­
zorne, ażeby nie zmus ić r ządu do wydania prawa, k tó re sa­
mowolę ich by powśc iągnę ło . W. K. 

E L E K T R O T E C H N I K A . 

K i l k a słów o t ramwajach e lek t rycznych w Ameryce. 
O l b r z y m i rozwój tramwaj ów elektrycznych w Stanach Zje­
dnoczonych jest j edynym w his toryi p r z e m y s ł u . Tramwaje 
elektryczne przewożą tam obecnie 6 razy więcej pasażerów 7 

niż koleje żelazne. W e d ł u g statystyki „Cassiers Magazine" 
k u r s o w a ł y w styczniu 1 8 8 8 r. 1 7 2 wagony poruszane elek-
tLycznością na 8 6 milach angielskich l i n i i tramwajowej; 
w s tyczniu 1 8 9 9 r. ilość w a g o n ó w wzros ła do 4 1 4 0 2 , d ługość 
l i n i i do 1 4 7 8 2 m i l ang. Ż e b y sobie u p r z y t o m n i ć stan ruchu 
t r a m w a j ó w elektrycznych pod wzg lędem finansowym, trzeba 
rozpa t r zeć zmiany, jakie w y w o ł a ł a zamiana kolei konnych na 
elektryczne. 

Przy jmują , że p r ę d k o ś ć biegu t r a m w a j ó w konnych wy­
nosi 6 m i l ang. na godz., wziąwszy w r a c h u b ę czas odpoczyn­
k u i popasów. Człowiek pracu jący dziennie 8 godz. lub d łuże j , 
może s t rac ić najwj^żej godz inę na d rogę clo miejsca zajęcia, 
a w najgorszym razie l 1 / ^ godz. P r z y lokomocj i konnej 
1'/._, godz. r ó w n a się więc odległości 9 m i l ang. 

Tramwaje elektryczne biegną dużo szybciej, a p r ędkość 
i ch nie zależy j u ż od siły koni ; mamy tu bowiem ciągły i nie­
wyczerpany d o p ł y w siły motorycznoj. 

Prawie wszystkie obecnie u ż j r w a n e powozy elektryczne 
ważą bez podróżnych 1 0 0 0 0 A Y / , a z 6 0 p o d r ó ż n y m i około 
1 5 0 0 0 kg. Są opatrzone 2 -ma motorami i b iegną z p r ę d k o ­
ścią 8 do 1 0 m i l na godz. po ulicach, na k t ó r y c h ruch nie jest 
zbyt wie lk i . N a ulicach podmiejskich, o stosunkowo m a ł y m 
ruchu, p r ędkość dochodzi do 1 5 - 1 8 mi l na godz. W l 1 ^ godz. 
przebiegają wdęc dwa razy więcej niż tramwaje konne. Po ­
dwojona ś rednica ko ła obejmującego miasto i tegoż okolice 
daje 4 razy większą powie rzhn ię . Jeże l i zatem wszystkie 
tramwaje konne zamien i l ibyśmy na elektryczne przy odpoWie­
dniem rozszerzeniu sieci szyn, to 4 razy większa ilość ludz i 
będzie mogła ko rzys t ać w tym samym czasie z tych samych 
dogodnośc i , a mianowicie z t ańszych mieszkań na przedmie­
ściach, z szjdjszej i dogodniejszej komunikacyi z miastem. 

D u ż e powozy elektryczne w New Y o r k u i innych wie l ­
k i ch miasta oh ł adn ie urządzone i z tanim przej azdem nęcą nawet 
ludz i , k tó rzy inaczej siedzieliby w domu. Można skonstato­
wać , że teraz więcej ludz i zwiedza sklepy, oddaje wizy ty , 

uczęszcza do t e a t r ó w niż dawniej. Rozwój t r a m w a j ó w za­
mienia przedmieśc ia na dzielnice zamieszka łe . Z t r a m w a j ó w 
s ięga]ących nawet do dalej po łożonych dzielnic korzys ta ją mal i 
kapi ta l i śc i , wdowy, niżsi u rzędn icy i inn i , k t ó r z y nie mogl i 
dawniej ko rzys t ać z p o n ę t n y c h p rzy jemnośc i miejskich. S k u ­
tek jest ten, że wrszyscy c i ludzie płacą podatek tramwajom. 
Założenie t r a m w a j ó w elektrycznych podnios ło nadto rzeczy­
wistą wa r to ść posiadłości podmiejskich. 

Godną uwragi jest przyczyna tak szybkiego rozwoju te­
go systemu lokomocyi. Kosz ta eksploatacyi się zmnie j szy ły 
pomimo, że dochód brutto się powiększył . W stanie Massa-
chussets, pos iada jącym w 1888 r. 344 mile t r a m w a j ó w w y ­
łącznie konnych, koszta eksploatacyi wynos i ły 81,07% docho­
du brutto; tymczasem w r. 1897 stan ten pos iada ł 1241 m i l 
t r a m w a j ó w elektrycznych i 61 m i l t r a m w a j ó w konnych, 
a koszta eksploatacyi spad ły do 68,95% dochodu brutto. Z y ­
skano więc 12,12',,. 

Dowiedzionem jest obecnie, że powiększa jąc siłę moto-
ryczną dwa razy, m o ż n a przy dobrym zarządzie po t ro ić d łu ­
gość l i n i i elektrycznej, t. j . że można o t r z y m a ć 3 razy więk­
szą ilość m i l za dwa razy większą siłę. 

A b y z rozumieć dobrze rezultaty otrzymane przez tram­
waje elektryczne, w e ź m y p rzyk ład : jedno z miast wschodnich 
S t a n ó w Zjednoczonych liczyło na począ tku okresu zamiany 
t r a m w a j ó w konnych na elektryczne 45 000 mieszkańców. 
Oto rezultaty: 

1888 189G 
Dochód brutto, do la rów . 1 4 5 780 521 673 
Kosz t a eksploatacyi, doi 112 647 321 585 
D o c h ó d netto, doi 33 133 200 088 
Stosunek kosz tów eksploatacyi do do­

chodu brutto 77,3'„ 61,6$ 
Długość l i n i i w milach ang 18,4 60,21 
D o c h ó d brutto z m i l i , doi 7922,82 8664,22 
R o z c h ó d brutto na milę , doi 6122,12 5341,05 

Zmiana t r a m w a j ó w na elektryczne była rozpoczęta 
w r. 1890, u k o ń c z o n a zaś dopiero w r. 1893. 

Jakkolwiek ludność wzros ła od r. 1888 clo r. 1896 ty lko 
o 33V : f $ , d ługość l i n i i potrzebnej do ruchu zwiększyła s ię ' 
z 18,4 m i l do 60,21 m i l , c zy l i o 327$. W t y m samym czasie 
ilość m i l przebieganych w ciągu całego rokuw r z ros ła z 475352 
(w r. 1888) do 2 358622 (w r. 1896), t. j . więcej niż o 495%. 
L i c z b a przewiezionych p o d r ó ż n y c h wynos i ł a w 18S8 r. 
2 714653, w r. 1896 doszła dolO 163011, czy l i wzros ła prawie 
o 390$. Spojrzawszy na tab l iczkę widzimy, że dochód brutto 
powiększy ł się o 357%, dochód zaś netto aż o 600$, pomimo, 
iż dochód brutto z powozu i m i l i zmnie jszył się z 30,62 cen­
tów (w r. 1888) do 22,10 cent. (w r. 1896), czy l i około 2S:,. 
To ogromne zwiększenie się dochodu netto osiągnięto przez 
zmniejszenie o 43$ kosz tów eksploatacyi powozomili; koszt 
ten wynos i ł w 1888 r. 23,70 cent., w 1896 r. 13.64 cent, 

Zobaczmy, jakie rezultaty m o ż n a b y o t r z y m a ć , gdyby 
sieć tramwajowa z r. 1896 by ła obs ług iwana końmi? Kosz ta 
eksploatacyi wynos i ły w latach 1888 i 1889 przec ię tn ie 
22,225 cent. na powzomilę . P o m n o ż y w s z y 22,225 cent, przez 
2 35S622 (mile przebieżone w r. 1896) o t r z y m a n y cyfrę 
524203,74 doi. kosz tów eksploatacyi. A l e w r. 1896 dochód 
brutto by ł ty lko 521673 doi., m ie l ibyśmy zatem deficytu 
2530 doi. D o tego d o d a ć trzeba, że n i e w y g ó d n y m i i powol­
n y m i tramwajami konnymi nie m o ż n a b y było przewozić tak 
olbrzymiej ilości podróżnj^ch. T o są rezultaty w mieście po­
siadaj ącem ty lko 45000 mieszkańców 7 . 

In te resu jące są n iek tó re p o r ó w n a w c z e rezultaty Towa­
rzystwa „ L y n n and Boston Rai l road Co ." , znanego ze zręcz­
nego i pos t ępowego za rządu i bardzo porządnie prowadzonych 
ks iąg . W r. 189 l wszystkie tramwaje tego Towarzystwa 
b y ł y konne. Zamiana koni na e lek t ryczność nas tąpi ła w la­
tach 1892, 93 i 94. Ca ła d ługość l i n i i wynos i ł a 147,17 mi l . 
W r. 1897 dochód czysty b y ł 606584 doi.; gdyby taż l in ia 
eksploatowana była za pomocą koni , dochód b y ł b y ty lko 
47 903 doi. 

I lość ludzi zatrudnionych przy tramwajach wzros ła : 
l iczba u rzędn ików przy wszystkich tramwajach w stanie New 
Y o r k wzrosła od r. 1887 do r. 1896 o 43%. Tramwaje w Glas-
gowie, eksploatowane przez magistrat, w y d a ł y w r. 1895 t y l ­
ko 43$ swych kosz tów eksploatacyi na wynagrodzenie perso­
nelu. P r z e c i ę t n y zarobek maszynisty na godz inę , przy 10-go-
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dzinnej pracy na dobę, wynos i ł w r. 1896 w stanie New-
Y o r k 18,3 cent. (34 kop.), konduktor zaś za rab ia ł p rzy 1 0 7 2 

godz. 15,9 cent. (30 kop) na godz inę . 
Nie posiadamy, niestety, danych statystycznych co do 

stosunku kosz tów eksploatacyi do dochodów brutto przy sta­
rych większych l in iach t r a m w a j ó w konnych, ku r su jących te-

lat 10. L u d z i e kompetentni twierdzą, że stosunek ten m u 
b y ł najmniej 80$. W e wszystkich tramwajach elektrycznych 

w Stanach Zjednoczonych, mających dochody brutto 100 000 
doi. i więcej , ś redni stosunek kosz tów eksploatacyi do docho­
dów brutto b y ł ty lko 56$. Można przyjąć , że koszta eksploa­
tacyi l i n i i , wybudowanej i urządzonej w e d ł u g najnowszych 
wymagal i , nie wyniosą więcej nad 50$ dochodu brutto, przy 
z w y k ł y c h warunkach ruchu. L. 

(Haeder's Zeitschr. fiir Maschinenbetrieb und Montage). 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Stypendya. Są do rozdania" dwa stypendya dla studen­

t ó w Pol i t echn ik i warszawskiej, pochodzenia polskiego, wy­
znania rzymsko-katolickiego. P i e r w s z e ń s t w o w otrzymaniu 
będą mie l i synowie u r z ę d n i k ó w i r o b o t n i k ó w górn iczych 
i hutniczych w Kró le s twie Polsk iem. Reflektanci raczą przed 
d. 10 listopada r. 1901 posy ł ać podania p i śmienne z wymie­
nieniem pochodzenia, wyznania , oraz rodzaju zajęcia ojca, 
pod adresem: Rada Zjazdu przemyslotccótc górniczych Kró-
lestiua Folsldego w Dąbrowie Górniczej. 

Prosimy wszystkie pisma o powtórzenie powyższego zawiado­
mienia. 

B u d o w n i c t w o . Budynki fabryczne w Lodzi. Łódzki „Rozwój" 
podaje ciekawy wykaz b u d y n k ó w fabrycznych w r. b. w Łodzi wznie­
sionych, z k tórego okazuje się, że przeszło 30 firm łódzkich wzniosło 
nowe lub rozszerzyło dawne swoje fabryki. Jakkolwiek przeto rok 
ubiegły by ł dla Łodz i dosyć ciężki, ruch budowlany fabryczny nie 
pozostawał zbytnio w uśpieniu. 

K o m u n i k a c y e . Droga żel. elektryczna łódzka. W m. wrześniu 
s. s. 1901 r. przebieżono powozami wiorst 200001 i w porównaniu 
z t y m ż e samym miesiącem 1900 r. -t- 44961), przewieziono podróż­
nych 847462 (+168895), dochód wyniósł 42154 rub. 11'/, kop. 
(-+-8390 rub. 66'/ 2 kop.). W okresie czasu od d. 1 stycznia do 30 
września r. 1901 włącznie przebieżono powozami wiorst 1709786 
(w porównaniu z tym czasem 1900 r. -+- 609187), przewieziono po­
dróżnych 7275746 (+1716678), dochód wyniós ł 362773 rub. 71/.. kop. 
(+81509 rub. 57 kop.). 

Praktyczne zastosowanie fonografu. N a g ł ó w n y m dworcu kole­
j o w y m w Wiedniu będą robione p róby sygnalizowania odjazdu po­
ciągów, nie, j ak dotychczas przez oficyalistę, lecz za pomocą auto­
matycznie wprawianego w ruch i wyją tkowo g łośno mówiącego fo­
nografu. Cz. S. 

(Schweiz. Bauzt. }& 16, str. 178). 
Zjazd kolejowy. Ogólny kolejowy 8 ł - t y Zjazd przedstawicieli 

ross37jskich d róg żelaznych odbędzie się w Petersburgu d. 12 listopa­
da r. b. M a on na porządku dziennym 44 sprawy, dotyczące przepi­
sów taryfowych i t. p ar. 

Sowa kolej. Otwarto luch towarowo-pasażerski na kolei wąz-
kotorowej pomiędzy stacyami Tama i Włodzimierzem. Kolej ta ma 
110 wiorst. nr. 

U r z ą d z e n i a m i e j s k i e . Wodociąg kielecki. I n ż y n i e r Kotarski 
o t rzymał koncesyę na budowę wodociągów w Kielcach. ar. 

S z k o l n i c t w o t e c h n i c z n e . Ministeryum skarbu u tworzy ło 
w warszawskiej politechnice 7 posad asys ten tów etatowych: sześciu 
starszych i jednego młodszego. 

Minis teryum komunikacj-i wniosło do Rady p a ń s t w a projekt 
utworzenia „szkół rzecznych' , ar. 

K o n k u r s y . Konkurs na samodziałające sprzęgacze do powozów 
kolejowych ') ogłasza ogólny Zjazd przedstawicieli rossyjskich dróg 
żelaznych. Nagrody: 5000, 3000 i 1000 rub. Do konkursu dopuszczeni 
są i cudzoziemcy. Termin przedstawienia pro jektów 28 kwietnia n. s. 
1903 r. Program konkursu można, o t rzymać w kancelaryi ogólnego 
Zjazdu przedstawicieli rossyjskich d róg żelaznych w Petersburgu 
(Ekaterininskij K a n a ł Xi 16). Projekty należy adresować: „Do ogól­
nego Zjazdu przedst. ros. dr. żelaz. w Petersburgu. Newski j 30-. 

ar. 
W y s t a w y . Wystawa maszyn i przyrządów, obsługiwanych alko­

holem. W wielkim pałacu sztuki w P a r y ż u odbędzie się w d. 16 — 24 
listopada r. b. wystawa maszyn i narzędzi, zużywających alkohol 
nieoczyszczany do wytwarzania siły. ciepła lub świat ła . Wystawa 
rozdzieloną będzie na trzy działy: silnice, p rzyrządy do oświet lania 
i p rzy rządy go ogrzewania. P r z y ocenianiu wartości przedmiotów 
wystawionych, braną będzie pod u w a g ę , z jednej strony prostota 
budowy i łatwrość obsługi, z drugiej zaś, względna ilość zużywanego 
alkoholu. Cz. S. 

(Schw. B z t g . Na 16 r. b., str. 177). 
Wystawa powszechna w St Louis w r. 1903. Prezydent S tanów 

Zjednoczonych A m e r y k i Półn . zatwierdzi ł prawo, uchwalone przez 
Kongres, w myś l k tórego ma odbyć się w St. Louis w r. 1903 w y ­
stawa rządowa powszechna. N a wzniesienie odpowiednich b u d y n k ó w 
przeznaczono 250 00O doi., a jako subwencyę na w y s t a w ę — 5 mil ionów 
doi. Zorganizowaniem wystawy zajmuje się, złożona z 9-ciu człon­
ków, Komis3'a Louisiana Purchase Exposi t ioa Commission. Okazy 
z obcych p a ń s t w na w y s t a w ę przesyłane , nie będa opłacały cła. 

( N . f. H . u. I . r. b ). - A — 

'I Por. „Przegl. Techn." Nr. 7, r. b., str. Ol'. 

Towarzystwa techniczne. Łódzka Sekcya techniczna. 
Posiedzenie z d. 4 października 1901 r. Odczytano, wypracowany 
przez spec3Talną komisyę (powołaną z łona członków Sekcyi) program 
szkoły przędzalniczo-tkackiej, mającej powstać z ofiar przemysłowców 
łódzkich, zapoczątkowanych przez pp. Geyerów, k tórzy na ten cel 
złoŻ37li 90000 rub. w dzień 75-letniego jubileuszu istnienia firmy. 
Szkoła ma mieć dwa oddziały: przędzalniczy i tkacki , każdy z trzy­
letnim kursem. Oprócz przedmiotów ogólnych, program szkoły obej­
muje w y k ł a d y teoretyczne przędzalnictwa i tkactwa, oraz prakt3'cz-
ną naukę na maszynach tych rzemiosł. Szkoła ma na celu wy­
tworzenie zastępu krajowych specyalis tów: podmajstrzych i majs t rów, 
wyksz ta łconych ogólnie w zakresie początkowych klas gimnazyal-
nych. Projekt znalazł uznanie ofiarodawców, k tórzy j u ż rozpoczęli 
starania o zatwierdzenie u odpowiednich władz. 

Następnie p. B . Rogowski odczytał sprawozdanie z wj^stawy 
przeeiwpożarniczej w Berlinie. Sprawozdanie to było drukowane 
w Przeglądzie Technicznym iNi>Ns> 35, 36 i 38 r. b.). Prelegent 
przedstawił różne przyrządy, automatycznie sygnal izujące pożar , z po­
między k tó rych wyróżniał się pomysłowem urządzeniem przyrząd 
p. Kiełpińskiego z Warszawy, k t ó r y alarmuje nawet pod w p ł y w e m 
zimnego dymu, poprzedzającego pożar. 

Odczytano kontrakt z drukarzem, k tó ry dosta ł do roboty 2000 
książeczek z polską terminologią techniczną. Książeczki w początkach 
listopada będą rozpowszechnione pomiędzy łódzkimi rzemieślnikami. 

Posiedzenie z d. 18 października 1901 r. Z powodu W3'jazdu 
p. Gebotszrejbera, k tó ry miał mówić ,,o budowie kana łów, piwnic, 
komór i kominów kurzowych w przędzalniach b a w e ł n y , p. S. Kos -
suth zdał sprawę ze Zjazdu przemysłowego w Krakowie, zapoznając 
l icznych słuchaczów, z treścią odczytanych na Zjeździe referatów. 
W d. 27 b. m. Sekcya techniczna udaje się na zwiedzenie urządzeń 
mechanicznych ogromnej nowej rzeźni miejskiej 2), o czem zarząd 
zebranych członków powiadomił . 

N a temże posiedzeniu uczczono przez powstanie pamięć zmar­
łego profesora M . Nenckiego. 

Zainterpelowana k o m i k a , powołana do opracowania projektu 
kasy wdów i sierot po zmartych technikach, co cło stanu tej sprawy, 
obiecała prz3'gotować projekt ustawy na prz3'?złe posiedzenie. 

L. K. 
Osobiste. Inż . Mikołaj Łapczyński, zatwierdzony został przez 

Minis teryum komunikac3'i na stanowisku wice - d3rrektora dr. żel. 
Warsz. -Wied. oraz pierwszego zastępcy dyrektora tejże drogi żel. ar. 

Wspomnienia pozgonnc. Uczczenie pamięc i ś. p . Marcele­
go Nenckiego 3 ) . D . 23 października r. b odbyło się w Krakowie 
w auli uniwersyteckiej uroczyste posiedzenie publiczne połąezoirych 
instytucyi nankowych, w celu uczczenia pamięci ś. p. Marcelego 
Nenckiego. W posiedzeniu uczestniczyli l iczni przedstawiciele świa­
ta naukowego oraz t ł u m y publiczności. Wśród uroczystego nastroju 
zebran3rch przemawiali: prof. Kostanecki, prof Bu jwid , prof. C3Tbul-
.ski, oraz docenci: Sękowski , Marchlewski i Wróblewski . N a kate­
drze umieszczony był portret zmarłego uczonego, otoczony krepą. 

— h — 
Ś. p Mikołaj Rahoza, inż3'iiier, urodzony w r. 1811 w Stani­

s ławowie gub. Mohylowskiej , zmarł w wieku lat 90 we F r a n c y i po­
łudniowej w Marticmes. Zmarły ukończył uniwersytet wi leński , 
a nas tępnia szkołę cent ra lną paryską i s łużył t amże w departamen­
cie dróg i mostów. ar. 

Ś. p. Ludwik R a d w a ń s k i , inżynier , ur. we Lwowie w r. 1846, 
um. w Krakowie d. 14 lipca r. b Zasluż3Tł się niepospolicie-naszemu 
p iśmiennic twu technicznemu przez założenie w r. 1877 czasopisma 
„Dźwignia" , przekształconego później na „Czasopismo Techniczne", 
Z m a r ł y był redaktorem . D ź w i g n i " od r. 1877 do 1881 i tylko dzięki 
jego gorl iwości i energii przezwyciężone zostały te t rudnośc i , jakie 
towarz3rszą zawsze powstaniu u nas nowego pisma technicznego; 
nadto był on współpracownikiem zarówno .Dźwigni" jako też _Cza-
sopisma"Teehnicznego\ Od r. 1870 pracował w różnych przedsię­
biorstwach kolejow3'ch w Gal icy i . W r. 1875 założył własne biuro 
techniczne we Lwowie; nas tępnie jednak powrócił do przedsiębiers tw 
kolejowych. W r. 1880 wybrany został do R a d y miejskiej we L w o ­
wie. W r. 1891 położ3'ł wielkie zas ługi około doprowadzenia do 
skutku Wystawy budowlanej, której b y ł dyrektorem. Ze względu 
na rozległą wiedzę, gor l iwość i pracowitość , a zwłaszcza z powodu 
wysokich zalet charakteru, cieszył się ogólnem uznaniem. „Czaso­
pismo Techniczne" poświęca ś. p. R a d w a ń s k i e m u w Au 20 r. b gorące 
wspomnienie pozgonne i podaje na czele numeru jego portret. 

2) 0 rzeźni tej podamy niebawem wiadomości szczegółowe. (V. r.) 
>) Por. Przegl. Techno r. b. Sr . 42 (str. 418) i 44 (str. 444). 

floaBoneHO H,eH3ypoio. BapmaBa 22 OKraópa 1901 r . Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Świa t Ni> 34. 
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